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Tragikomedia Janusza Głowackiego - Antygona w Nowym Jorku ~ to 
historia z życia bezdomnych emigrantów - Polaka, Rosjanina i Portorykanki, 
koczujących w jednym z nowojorskich parków, W Teatrze Ludowym sztukę wyreżyserował 
Piotr Szalsza. Na scenie zobaczymy m.in.: Beatę Schimscheiner (na zdjęciu).
®® ® ® ® <f R E K L A M

Przypowieść o znaczeniu uniwersalnym

Antygona w Nowym Jorku
Tragikomedia Janusza Głowackiego to historia zżycia bezdomnych emigrantów 

- Polaka, Rosjanina i Portorykanki, koczujących w jednym z nowojorskich parków.

W
spółczesna Antygona, 
Portorykanka Anita, 
powtarza gest swojej 
poprzedniczki. Mię­
dzy innymi dzięki te­
mu mamy tu do czynienia z przypo­

wieścią o znaczeniu uniwersalnym.
Docenił to światowej sławy szek- 

spirolog Jan Kott, uznając ją za jedną 
z trzech najlepszych sztuk napisa­
nych w Polsce po wojnie. Powstała 
na zamówienie waszyngtońskiego 
teatru Arena Stage. Następnie wy­
stawiono ją w Pradze, Petersburgu, 
Bonn, Yale Repertory Atlancie, No­
wym Jorku, Mexic:o City, Chorwacji, 
Litwie, Estonii, i Paryżu.

W krakowskim Teatrze Ludowym 
wyreżyserował ją Piotr Szalsza. Na 
scenie zobaczymy: Beatę Schim­
scheiner (na zdjęciu), Jacka Wojcie­
chowskiego, Andrzeja Franczyka, Je­
rzego Fedorowicza.

Spektakl grany jest na nowej sce­
nie Teatru Ludowego „Stolarnia". 
Ceny biletów 21 i 16 zł. (MSZ)
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ftlli||lllij w Nowej Hucie
Premiera, inauguracja sceny 
i jubileusz - wszystko to jed­
nego dnia, w piątek o godz. 18 
w Teatrze Ludowym

Joanna Targoń

P
remiera to „Antygona w No­
wym Jorku” Janusza Głowac­
kiego. Nowa scena - Stolarnia, 
mieszcząca się w budynku na os. Te­

atralnym 23, obok głównego gmachu 
teatru. Jubileusz zaś obchodzić będzie 
Piotr Szalsza, reżyser spektaklu.

„Antygonę w Nowym Jorku” Ja­
nusz Głowacki napisał w 1992 r. na 
zamówienie waszyngtońskiego teatru 
Arena Stage. Bohaterami są nowojor­

scy bezdomni - Polak, Rosjanin i Por- 
torykanka. Portorykanka Anita dąży 
(jak Antygona) do pochowania swo­
jego przyjaciela, stąd tytuł sztuki, u- 
znanej za najlepszą w dorobku Gło­
wackiego, przetłumaczonej na 20 ję­
zyków i wielokrotnie wystawianej.

Nowohuckie przedstawienie to wy­
nik współpracy Teatru Ludowego 
z dietheater Kiinstlerhaus w Wiedniu, 
Vienna Acts Verein i Wiener-Krakau- 
er-Kultur-Gesellschaft. Będzie grane 
w dwóch wersjach językowych - pol­
skiej i niemieckiej - i w podwójnej ob­
sadzie. Reżyseruje Piotr Szalsza, ob­
chodzący jubileusze 40-łecia pracy ar­
tystycznej i 20-lecia pracy twórczej 
w Austrii oraz 60. urodziny.

Piotr Szalsza jest z wykształcenia 
muzykiem (ukończył Akademię Mu­

zyczną w Katowicach w klasie al­
tówki). Pracował w Orkiestrze 
PRiTV w Krakowie, a następnie 
w telewizji w Gdańsku. W 1982 ro­
ku został zwolniony z pracy z po­
wodów politycznych i wyjechał do 
Wiednia. Pracuje tam jako scena­
rzysta, reżyser, dziennikarz, tłu­
macz, kompozytor, organizator pro­
jektów muzycznych, teatralnych 
i naukowych.

Reżyseria i opracowanie muzyczne - Piotr 

Szalsza, scenografia i kostiumy - Elżbieta 

Krywsza, Piotr Szalsza. Grają: Beata 

Schimscheineri Marta Klubowicz 
(Antygona), Andrzej Franczyk i Piotr Kuba 

Kubowicz (Sasza), Jacek Wojciechowski 
i Jerzy Szozda (Pchełka), Jerzy Fedorowicz 

i Andreas Kosę (Policjant)
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Antygona 
w Nowym Jorku 
■ MARTĄBIZOŃ....................

Kiedy wczoraj zapalałam 

świecki na grobach moich 

dziadków, dziękowałam Bogu 

za szczęście jakie mam. Czegóż 

więcej mi w życiu potrzeba? 

Mam rodzinę, dom, pracę 

i świadomość, że jest ktoś, 

kto i dla mnie kiedyś zapali 

świąteczną lampkę. Łza 

zakręciła mi się w oku na myśl 

o tych wszystkich ludziach, 

o których nikt nie dba za żyda, 

a i po śmierci nikt o nich 

nie pamięta. Od zawsze 

drzemało we mnie poczude 

niesprawiedliwości 
i współczuda dla innych, 

ale kiedy wostatni piątek 

obejrzałam na scenie Teatru 

Ludowego spektakl 
„Antygona w Nowym Jorku" 

obudziła się we mnie złość, 
bunt i żal. Oglądałam dramat 

trójki bezdomnych ludzi 

owładniętych niemocą, 

nałogami i odnajdujących 

szczęśde w szaleństwie. 
Zatraciłam granice pomiędzy 

fikcją a rzeczywistośdą. Nie 

siedziałam na widowni, 
ja byłam w samym środku tej 

tragicznej historii. Czułam 

zimno, różne zapachy i smak 

wypijanej mieszanki 
alkoholowej. To było katharsis, 

a przedeż oglądałam na 

scenie swoich kolegów, 
których - jak mi się wydawało 

- przez 10 lat wspólnej pracy 

poznałam jak własną kieszeń. 
Beatka Schimscheiner, 

Andrzej Franczyk, Jacek 

Wojciechowski i Jerzy 

Fedorowicz pokazali 

prawdziwe mistrzostwo. 
Zapomniałam, że są aktorami. 

Widziałam natomiast Anitę, 

Saszę i Pchełkę, którzy 

próbowali mi uświadomić, 
że obok mojego szczęśliwego 

żyda toczą się ludzkie 

dramaty, na które ja też mogę 

miećwpływ. •
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Wyznania szczerego entuzjasty teatru

Tykające chroboty
W

 „Antygonie w Nowym 
Jorku.” Janusza Gło­
wackiego gardło ma­
rzy o małej łyżce zmrożonej sto- 

licznej, a kieszeń stać tylko na 
plastikową butelczynę ciepłego 
Pershinga - mętnego kontredan- 
su politury z denaturatem. I że- 
byż jeszcze ten drink, ten upa­
dlający pląs trującego syfu z tru- 
jącym syfem mógł się w czar­
nych jamach sponiewieranego' 
cielska kloszardziego dziać co­
dziennie! Toż to dobre niebo na 
obojętnej ziemi by było. Ale 
gdzie tam! Bywają dni, co gor­
sza, bywają mordercze, długie 
serie dni bez końca, kiedy kie­
szeń stać tylko na powietrze.

Wtedy łapy tańcują jak opę­
tane - i nic z tym nie da się zro­
bić. Wtedy serce jest wcieleniem 
krzesanego - i nie ma nadziei 
na uspokojenie. Wtedy gnijące 
ciało tęskni za ostatnią ciemno­
ścią bez dna - ale ostatnia ciem­
ność bez dna kolejny raz nie jest 
łaskawa. Kolejny raz jest tylko 
dzień, jakby wciąż ten sam. To 
samo sine miasto. Ten sam 
schnący park. I na tej samej 
ławce, pod tym samym niebem, 
rytualnie dalekim i obojętnym 
- ten sam mysi strach bez twa­
rzy, bez barwy, bez temperatu­
ry. Strach beznadziejny. Przed 
czym?

.. To coś można poczuć w „An­
tygonie..." wyreżyserowanej 
przez Piotra Szalszę. Właśnie 
poczuć, nie usłyszeć. Jeśli kto 
woli - u Szalszy można usłyszeć 
niesłyszalne. Na nowej scenie 
Teatru Ludowego, między beto­
nowymi ścianami nory zwanej 
„Stolarnią”, można poczuć do­
skonały brak litości zegarów. 
Dla bezdomnych rezydentów 
ławki w schnącym parku - dla 
Saszy (Andrzej Franczyk), co 
jest Żydem i przywędrował z Pe­
tersburga, dla cwaniaczka 
z Polski, z racji swej towarzy­
skiej upierdliwości zwanego 
Pchełką (Jacek Wojciechowski), 
no i dla tej papuziej Antygony 
rodem z Puerto Rico (Beata 
Schimscheiner) - każdy dzień 
jest niepojęcie potężną garścią 
powietrza zaludnionego mysi­
mi pazurkami sekundników. 
Gdy jest nie do zniesienia, Su­
sza chce własne pięści wcisnąć 
we własną czaszkę. A jest nie do 
zniesienia, bo tam w środku 
zbyt wyraźnie słychać regular­
nie tykający chrobot.

W sumte^dziwne to wszyst­
ko, nawet paradoksalne. Dziw­
ne, bo przecież z przedstawie­
niem Szalszy jest tak, że jakby 
go nie mierzyć i jakby go nie 
ważyć, z jaką by wyrozumiało­
ścią do niego podchodzić, albo 
i nie podchodzić - wciąż na ten 
sam smętny wynik trafiamy. Że 
mianowicie w 3/4 jest to, mó­
wiąc delikatnie, klasyczne fia­
sko najcudaczniejszych i dalece 
tandetnych koncepcików, a na­
wet tylko koncepciczków insce­
nizacyjnych. Gdy Szalszy się 
zdaje, że jakaś fraza Głowackie­
go ważna jest - okrasza ją sto­
sowną muzyczką. I tak dzieje 
się dziesięć albo i piętnaście ra­
zy. Na przykład: gdy Sasza 
wspomina mateczkę Rosję - sły­
szymy bodaj bałałajkę, czułą 
i smętnie zawodzącą. A gdy za 
momept akurat papuzią Anty­
goną zawładnie nostalgia za 

starymi kątami - Szalsza nie 
dość, że raczy nas gorącymi ryt­
mami południowoamery­
kańskimi, to dorzuca jeszcze 
uroczo migające światełka dys­
kotekowe. I tak oto otrzymuje­
my perłę pensjonarskiego wzru­
szenia. Co jeszcze jest?'

Gdy Szalsza zlęknie się zbyt 
długo trwającego na scenie spo­
koju - nakazuje aktorom ruszać 
do boju dynamicznego. Ruszają 
więc. Oręż to wycia, ryki, kica­
nie, miotanie łapami i ganianie 
wokół sceny, ganianie, jakby 
rzekł poeta, aż do zdechu i aż 
do upaści. A poza tym? Poza 
tym jest wygląd erotycznej se­
kwencji między Suszą a papu­
zią Antygoną, którym przed 
chwilą udało się pochować pod 
ławką wykradzionego trupa in­
nego bezdomnego - wygląd sta­
nowczo ponad moje opisowe si­
ły. Tak jak i się bez bicia podda­
ją, gdy wspomnę finałowy sznu­
reczek, za którym czołga się 
Franczyk, czołga, a łza mu ciek­
nie po policzku. No i jest jeszcze 
klamra.

Otóż, prologiem i epilogiem 
opowieści Szalszy jest wyświe­
tlany na betonie film, na któ­
rym widać Nowy Jork i Tomp- 
kins Sąuare Park, z bliska. Wy­
chodzi na to, że miejsce akcji 
jest tu ważne. Niestety, właśnie 
przyp Qll li ll&t& 71—5Sło UJ CL 
na Kotta. „Pytał mnie wielki 
amerykański socjolog, jacy są 
w tej sztuce u Głowackiego hom- 
lesi? Stryjkowski, kiedy go pyta­
no, ile sobie liczy lat, odpowia­
dał: tyle co wszyscy. Jacy są 
homlesi u Głowackiego? Tacy, 
jak my wszyscy". Nie zatem - 
miejsce akcji nie jest tu ważne.

U Głowackiego, tak jak 
u oczywistych antenatów jego 
sztuki - u Sofoklesa, Becketta 
i Mrożka - każdy jest, jak my 
wszyscy, a miejsce akcji jest 
tam, gdzie teraz każdy z nas 
tkwi. Dlatego też u Szalszy tak 
kojące są chwile, gdy cały ten 
Szalszy inscenizacyjny cyrk 
wszelakiej maści kolorytów lo­
kalnych, wreszcie męczy się, 
uspokaja i - wraca do ciszy. 
Wtedy nagła martwota trojga 
gnijących ciał zaczyna przera­
żać. Zaczyna przerażać oczywi­
stość, że tutaj ani nowy dom, 
ani świeża praca, ani nowa ro­
dzina, ani nawet skrzynka 
zmrożonej stolicznej - nic nie 
pomogą. Są bezradne, gdyż tu­
taj, jak wszędzie, chodzi o brak 
litości zegarów, o to muliste cze­
kanie na koniec własnego tyka­
nia. Taka jest ta spokojna, do­
bra 1/4 opowieści Szalszy. Doty­
ka pestki, dotyka sedna mecha­
nizmu, który obraca zdaniami 
Głowackiego. Czy 1/4 to dużo, 
czy mało? I czy ta część to tylko 
przypadek?

Nie wiem. Dla mnie to obo­
jętne. Grunt, że chyba pierwszy 
raz tak intensywnie poczułem 
prawdziwą realność „Antygony 
w Nowym Jorku". Usłyszałem 
niesłyszalną potworność banal­
nego czasu.

PAWEŁ GŁOWACKI

Teatr Ludowy, scena „Sto­
larnia”. Janusz Głowacki 
„Antygona w Nowym Jor­
ku”. Reżyseria Piotr Szal­
sza. Scenografia Elżbieta 
Krywsza.
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Aktorzy zagrali porządnie, ale to za mało
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TEATR LUDOWY. „Antygona w Nowym Jorku"

W Nowym Jorku, 
w Nowej Hucie
Przedstawienie przyzwoite, ale nieekscytu- 
jące. No bo czego można się spodziewać po 
dramacie Janusza Głowackiego wystawio­
nym bo bożemu— -

Sztuka Głowackiego powstała 12 lat 
temu. Miała mocne wejście za. sprawą 
Jana Kotta, który uznał ją za jedną 
z trzech najważniejszych polskich sztuk 
współczesnych - obok „Do piachu” Ró­
żewicza i „Emigrantów” Mrożka. Entu­
zjazm króla krytyków to rzecz ważna, 
ale sceniczne powodzenie „Antygony...” 
wynikało też z tego, że aktorzy mają do 
zagrania role tzw. mięsiste i wyraziste, 
temat dotyczy środowiska dla przecięt­
nego człowieka egzotycznego, a jeszcze 
przecież mamy tu do czynienia ze sfe­
rą mitu, przenoszącego całą historię 
w rejony wyższe i ogólnoludzkie.

Wszystko to dobrze skrojone, atrakcyj­
ne, zgrabnie wykorzystujące rozmaite 
stereotypy. Nowojorscy bezdomni to ro­
syjski Zyd - malarz i intelektualista, pol­
ski wiejski cwaniaczek i szalona Porto- 
rykanka. Ich charaktery (i dzieje, który­
mi obficie raczą widzów) to - można po­
wiedzieć - średnia socjologiczna.

Piotr Szalsza, reżyser z Wiednia, wie­
rzy chyba w silę tego tekstu, bo potrak­
tował go z pietyzmem. Co oznacza, że 
żaden z tematów nie został pominięty, 
a wszystkie sceny były dla reżysera rów­
nie ważne. Jednak tego rodzaju pietyzm 
spowodował, że dwuipółgodzinny spek­
takl toczy się monotonnie, nie widać żad­
nego starania, aby interesująco przedsta­
wić świat bohaterów, zagłębić się w ich 
relacje, konflikty, dusze wreszcie.

Ciekawość widzów napędza jedynie 
chęć dowiedzenia się, co będzie dalej. 
A jeżeli ktoś już wie, co będzie dalej, nie 
ma najlepiej. Może jedynie obserwować, 
jak aktorzy dają sobie radę z tą niezbyt 
ciekawą materią. Zagrali porządnie: Be­
ata Schimscheiner (Anita), Jacek Woj­
ciechowski (Pchełka) i Andrzej Franczyk 
(Sasza) byli trochę szaleni, trochę pry­
mitywni, trochę wzruszający. Ale tylko 
trochę; jakoś nie potrafię się przejąć sztu­
ką, której najistotniejszym celem jest 
atrakcyjność i błyskotliwość.

Joanna Targoń

Teatr Ludowy, Janusz Głowacki, „Antygona 
w Nowym Jorku ", reżyseria — Piotr Szalsza, 
scenografia i kostiumy — Elżbieta Krywsza, 
premiera 29 października 2004 r.
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legt, was es die letzten zwan- 
zigjahre gegebenhat: die RAF, 
die 68er, die Griinen ... Er ist 
mehr so ein Sammelsurium 
dessen, was ich inmeinem Le- 
ben erfahren habe. Grundsatz- 
lich geht es um die Frage, wie 
man in einem System, in dem 
es keine Tabus mehr gibt, ais 
junger Mensch seinen rebelli- 
schen Trieb noch ausleben 
kann. Ich halte das fur sehr 
wichtig und meine, dass jede 
Gesellschaft diese Erneuerung 
braucht."

Die fetten Jahre sind vorbei, 
der ais deutscher Beitrag eines 
bsterreichischen Regisseurs 
dieses Jahr in Cannes viel Be- 
achtung fand, trifft damit ge- 
wiss einen Nerv: Nach etli- 
chen Filmen iiber radikale Be- 
wegungen der Vergangenheit 
schaut sich hier einer in der

in der Facultas Dombuchhandlung
am Stephansplatz
Stephansplatz 5, A-l 010 Wien ■
T 01-512 37 09

facultas.dom

Vi Mńne . 
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y-żHórbuch edition selene

Andrea Eckert
liest »Meine Marchen
Samstag, 27. Nov., 16 Uhr
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Zufallig radikal
Die Radikalisierung der Er- 

ziehungsberechtigten erfolgt 
damit eher zufallig, bietet in 
der Folgę aber die Freiheit, ans 
mehreren Handlungsmóglich- 
keiten zu wahlen. Weingart- 
ner geht es dabei immer mehr 
darum, einen bestimmten 
Gestus zu affirmieren, ais Mo- 
delle auszutesten:

„Hardenberg ist fur mich 
wie ein Priifstein fur die drei: 
Sie werden durch ihn heraus- 
gefordert, ihre Ideale zu iiber- 
prufen. Ein anderer wichtiger 
Punkt war fur mich: Ich glaube 
nicht, dass es so etwas wie 
eine private Revolte gibt. Die 
kann sehr schnell bffentlich 
werden. Und man muss ais 
junger Mensch aufpassen, 
dass man sich nicht von der 

zu: „Es gibt namlich gar kei- 
nen Konflikt, was das eigent- 
lich Perfide daran ist. Papa 
kommt und fragt, wo du deine 
zerrissenen Hosen gekauft 
hast, weil er sie auch haben 
will. Die groBe Herausforde- 
rung fur die drei liegt darin, zu

Aiitikenstoff fur ein Immigrantendrama
Das Krakauer Ludowy Teatr gastiert mit „Antigone in New York" im Kiinstlerhaustheater

Margarete Affenzeller 
aus Krakau

Wisława Szymborska (die pol- 
nische Nobelpreistragerin) ha­
be man vor wenigen Tagen 
noch bei einer Buchprasenta- 
tion gesehen, auch die Scien- 
cefictionlegende Stanisław 
Lem war unlangst hier, derzeit 
sei er aber verkuhlt. Zu Leb- 
zeiten war Czesław Miłosz 
(der polnische Nobelpreistra- 
ger) zu Gast, alle waren da - 
Polański, Kieślowski, Mrozek 
oder junger: die Dicłiterin Ol­
ga Tokarczuk - im Literaturka- 
barett im „Keller unter dem 
Widder" am Krakauer Haupt- 
platz Rynek Główny.

Die Vorstellungen in den 
unterirdischen Gewblben der 
legendaren Biihne (sie war bei 
den Krakauer Tagen 2002 in 
der grofien MQ-Halle zu Gast) 
sind bis ins Friihjahr hinein 
ausverkauft. Fast in allen 
Gaststatten der inneren Stadt 
fiihren unscheinbare Stiegen 
hinab in finstere Kunstkata- 
komben, wo zu vorgeriickter 
Stunde geschauspielert oder 
gejazzt wird. Wenn das Thea- 
ter auch sonst nichts zu ver- 
hindern weiB, so tut es dies 
hier doch beim U-Bahn-Bau 
(Krakau bleibt aufgrund des 
Untergrundlebens eine U- 
Bahn verwehrt).

Film bis zuletzt in Bewegung, 
beantwortet wird sie nur in ei­
nem sehr allgemeinen Sinn: 
ais Abgrenzung einer Genera- 
tion von der anderen, die auf 
keine Idee, sondern auf eine 
erweiterte Geste der Verweige- 
rungsetzt. AbFreitagimKino

Der Widerspenstigen Pause: Marta Klubowicz, Piotr Kubo­
wicz, Gabriel Abratowicz und Andreas Kosek. Foto: Ludowy

A -

Nur wenige Minuten vom 
Zentrum entfernt belustigt das 
kto-Theatre derzeit seine Zu- 
seher in der „Baracke" mit ei­
ner nonverbalen Bohumil- 
Hrabal-Szenenfolge, und nur 
wenige Meter vom „Widder" 
entfernt, direkt unterm Rat- 
hausturm, unterhalt das Kra­
kauer Volkstheater, Ludowy 
Teatr, eineseiner Spielstatten.

Das Ludowy ist ab heute zu 
Gast in Wien. Seine Heimstat- 
te liegt imnitten der am kom- 
munistischen Reifibrett ent- 
worfenen, schabigen Wohnsi-

Bregenz - Eckhard Schneider, Direktor des Kunsthaus Bre- 
genz (KUB), wurde in die diesjahrige Jury des renommier- 
ten Turner-Preises fur Gegenwartskunst berufen. Wie das 
KUB mitteilte, ist Schneider in der 20-jahrigen Geschichte 
der Auszeichnung erst der vierte deutschsprachige Juror. 
Die Vergabe des Turner-Preises findet am 6. 12. statt. Der 
Turner-Preis wird seit 1984 jahrlich an einen in Grofibri- 
tannien lebenden Kiinstler unter 50 vergeben. (APA)

losiedlung im Krakauer Stadt- 
teil Nowa Huta (neue Hiitte). 
Hier sind die Wandę diinn 
und die Heizkórper defekt. 
Wirklich wohlig wird es ei­
nem bei der an jenem Ort ge- 
zeigten Antigone in New York 
von Janusz Głowacki ohnehin 
nicht. Auf Einladung der Wie­
ner Krakauer Kulturgesell- 
schaft (Zofia Beklen) wurde 
die Koproduktion von Teatr 
Ludowy, vienna acts und die- 
theater Wien zweisprachig er- 
arbeitet; die deutsche Fassung 
(iibersetzt von Alissa Walser) 

ist ab heute im Kunstlerhaus- 
theater zu sehen (20 Uhr).

Der schon vor Jahrzehnten 
nach Amerika emigrierte 
Schriftsteller und Essayist 
Głowacki errichtet seine Anti­
gone (1992) in der Obdachlo- 
senszene eines New Yorker 
Parkareals. Die thebanische 
Kónigstochter ist hier eine pu- 
erto-ricanische Lumpenprin- 
zessin namens Anita (kraft- 
voll: Marta Klubowicz), die 
iłu en erfrorenen Geliebten 
vom Gefangnisfriedhof raubt, 
um ihn hinter einer nahen 
Parkbank „ehrenvoll“, aber 
leider illegal zu begraben. Ihre 
Kollegen, der Pole Flo (ąuirlig: 
Gabriel Abratowicz) sowie der 
Russe Sascha, den Piotr Kuba 
Kubowicz felsenfest im urba- 
nen Niemandsland positio- 
niert, helfen ihr dabei.

Regisseur Piotr Szasza lasst 
dieses Drama der Bevormun- 
dung und Unterdriickung 
(den einzigen „Einheimi- 
schen", einen begrenzt char- 
manten Herrn der Exekutive, 
spielt Andreas Kosek) in voller 
sozialkritischer Pracht erblii- 
hen. Mit Patina, doch in all 
seinen Aussagen auf Herz und 
Nieren gepriift.

der Standard Webtipp: 
www.ludowy.pl 
www.theatrekto.pl

http://www.ludowy.pl
http://www.theatrekto.pl


____ rozmowa polonijni 
w Wiedniu

rodzice posłali mnie do szkoły muzycznej. 
Ten kierunek określił zdecydowanie wszel­
kie późniejsze działania zawodowe. Wy­
kształcenie muzyczne pozwoliło mi na roz­
winięcie aktywności w dziedzinie reżyserii, 
podejmowanie projektów autorskich, a ra­
dzenie sobie z takim rozległym spektrum 
polega na odpowiedniej selekcji. Staram 
się więc „nie mieszać towaru”, tzn. jeżeli 
piszę książkę, wtedy nie reżyseruję. Pró­
buję skupiać się na jednym temacie.

W tym roku przypadają aż trzy 
okrągłe rocznice: 40-lecie pana pra­
cy artystycznej, 20-lecia pracy twór-

mnianymi przez 
panią dziedzinami 
należało by wymie­

nić przede wszyst­
kim muzykę, z którą 

zetknąłem się w 6 roku 
życia. Wtedy to bowiem

Reżyser, sce­
narzysta i pisarz. 
Jak radzi pan so­
bie aż z tyloma 
rolami w życiu za­
wodowym?

Przed wspo-

- Emigracja to nie jest los, 
to zadanie - mówi Piotr Szal­
sza, reżyser od 20 lat mieszka­
jący w Wiedniu. W roku, który 

jest dla niego rokiem wielu 
jubileuszy, wyreżysero­
wanie akurat „Antygony 
w Nowym Jorku" 
J. Głowackiego nie jest

wyborem przypadkowym.

Potr Szalsza:

AntYgona
W Nowym Jorku

.Antygyona™«;a°wącfegO

kowle i dietheil^90 w Kra 
w Wiedniu WkSrHKUnSt'erhaus

obsad2ie“XęófhnwaerSHOcKej 
zykowych. Austriach 5 ac^ spektaLodbVdztefe(Ta 

sTba^rr^™ 
20.00. WystenmaPMtZ 5' 9°dz- 
wicz, Piotr Kubale ^arta K,ubo-

9odz.20.00. ■ 'z~
Bilety; w cenie 12 euro <;a 

do nabycia w lokalu d , 
1030 Wien RPnn. "Po,°nika", 
te od ońn h nWe9 9' °twar- 
do 20 30 sob oH°d30d2-1530 
SsSSB?

reżyser, muzyk, scenarzysta, pisarz, L 
dziennikarz, publicysta. Od 1983 na sta­

łe w Wiedniu (prace dla ORF, ZDF, RTR, ARTE, NHK, 3 
SAT, TVP). Reżyser, autor i producent kilkuset wido-

czej w Austrii i 60 urodziny. Co 
w tym szczególnym roku jest dla pana 
najważniejsze?

wisk TV, programów muzycznych, filmów dokumentalnych i re­
portaży, m.in. Strauss a'la carte, Śladami Chopina, Serce Chopina 
- z Janem Englertem, Johann Strauss w Petersburgu - z Sir Pete­
rem Ustinovem i Filharmonią Petersburską, Thomas Bernhardt - 
Plac Bohaterów- ze Zbigniewem Zapasiewiczem, Habsburgowie 
polscy. Reżyser obrazu koncertów symfonicznych, organowych, 
kameralnych z udziałem orkiestr symfonicznych, zespołów, so­
listów; koncertów jazzowych. Autor książek: Karol Szymanowski 
w Pradze, Bronisław Huberman - czyli pasje i namiętności zapo-

Nie ukrywam, że to miłe uczucie - móc 
spojrzeć wstecz i przypominać sobie różne 
bardziej i mniej ważne fakty. Ale najprzy­
jemniejsza jest analiza - szczególnie błędów. 
Przełożenie do „plecaka z przeszłością” ba­
gażu doświadczeń. Ale nie próbuję przecią­
gać jakiejś „grubej kreski”, bo w tym roku też 
coś dokładam do całości i to w tym momen­
cie jest tym „najważniejszym”.

Jest pan reżyserem kilkudziesięciu 
produkcji związanych z muzyką, autorem 
dwóch książek o muzykach, współpracu-

mnianego geniusza. Autor kilkudziesięciu haseł Wielkiej Encyklo­
pedii Muzycznej Austrii 2002-07. Autor muzyki do licznych spek­
takli teatralnych i telewizyjnych (m.in.: Kartoteka, Zbrodnia i kara, 
Niemcyj.Wyróżnony m.in. tytułem Zasłużony Dla Kultury Polskiej, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Zasługi Rzeczpospoli­
tej Polskiej.

je pan z Austriacką Akademią Nauk przy 
tworzeniu Wielkiej Encyklopedii Muzycz­
nej. Czym dla pana osobiście jest muzyka?

Muzyka jest dla mnie prawdziwym ży­
wiołem, wielką pasją życiowa. Nie wyobra­
żam sobie, żebym mógł zajmować się czymś 
innym. Mogę się od niej na chwilę oderwać 
i wyreżyserować jakąś np. sztukę nie mu­
zyczną, ale instynktownie będę się starał ją
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„umuzycznić”. Ostatni przykład to „Anty­
gona w Nowym Jorku”. W bohaterach sztu­
ki staram się znaleźć ich „muzyczne” ko­
rzenie.

Od 20 lat mieszka pan w Austrii. Czy 
jest to życzliwy kraj dla artystów, czy może 
Polska dałaby panu więcej szans?

Polska dała mi szanse i możliwości.
Tam zdobyłem wykształcenie. Pracowa­
łem wiele lat. Tworzyłem. W Austrii zna­
lazłem życzliwość,

wanie - staram się wprowadzać w życie 
to co

. „rńbv. Piotr „Kuba'
W czasie prony ____ _

mogłem bowiem od początku

Klubowicz

dla mnie naj­
ważniejsze - podejmować się wyłącznie ta­
kich projektów, których realizacja sprawi mi

mojego pobytu kontynuować pracę w za­
wodzie. A generalnie - życzliwość dla arty­
stów w Austrii niewiele różni się chyba od
polskiej, czy też tej, związanej z innym kra­
jem. Wszędzie decydują kryteria fachowo­
ści i odpowiedzialności zawodowej. Życz­
liwy stosunek i tzw. cieplarniane warunki 

niekoniecznie muszą wpływać pozytyw­
nie na rozwój kreatywności. Czasem nieźle 
trochę pocierpieć - dla sztuki.

To oczywiste, że przy okazji okrągłych 
rocznic dokonuje się bilansów. Co w cią­
gu tych 40 lat pracy artystycznej sprawiło 
panu osobiście najwięcej satysfakcji?

Tu mogę odpowiedzieć krótko i zdecydo-

przyjemność.
Dlaczego wybrał pan akurat „Antygonę 

w Nowym Jorku”?
Z trzech powodów: - po pierwsze nadszedł 

wreszcie czas, aby twórczość Janusza Głowac­
kiego przedstawiona została w Austrii. Po dru­
gie - jest to naprawdę bardzo atrakcyjna sztu­

ka. Powód trzeci: do mojego projektu chciałem 
zaangażować aktorów polskich, którzy zagra­
liby w języku niemieckim. Zastanawiałem się 
więc, jaką wybrać sztukę, aby obcy akcent pol­
skich artystów nie raził publiczności niemiec­
kojęzycznej. W „Antygonie” Głowackiego bo­
haterami są obcokrajowcy - emigranci (Polak, 
Rosjanin, Portorykanka), którzy w Nowym

Jorku na co dzień porozumiewa­
ją się w języku angielskim. Mó­
wią więc z zauważalnym obcym 
akcentem. Czwarta postać - po­
licjant nowojorski to oczywiście 
Amerykanin. Dlatego do tej 
roli zaangażowałem aktora au­
striackiego, który po niemiec­
ku będzie oczywiście mówił 
bez obcego akcentu.

Wspomnę jeszcze o ak­
torach, którzy wezmą udział 
w mojej inscenizacji. Mar­
ta Klubowicz i Piotr Kuba 
Kubowicz wiele lat spędzili 
w Wiedniu, tutaj występo­
wali, są znani naszej spo­
łeczności polonijnej. Także 
Gabriel Abratowicz dzia­
łał w teatrach niemiecko­
języcznych. Moi wyko­
nawcy wiedzą, co znaczy 
być emigrantem. Tematy, 
które Głowacki porusza 
w „Antygonie” nie są więc 
im obce.

„Antygona 
w Nowym Jorku” do­
tyczy problemów emi­
grantów. Czy pan sam 
nazwałby siebie emi­
grantem, czy borykał 

się pan w swoim życiu z pro­
blemami związanymi z emigracją?

Oczywiście, że jestem emigrantem. Wy­
emigrowałem przecież z Polski. Z proble- 
mami emigracyjnymi borykałem się niewie­
le. Przyjąłem bowiem od początku credo we 
wszelkich poczynaniach zawodowych: „emi-
gracja to nie jest los - to zadanie”. Mogę więc 
tworzyć w pełnej symbiozie z moimi „korze­
niami” - czyli z Polską.

Halina Iwanowska

LOCAL RENT ACAR Lid.
Wedoitwithlove
litente4485(M 216193 Tefe*48512671BE

Chcesz przyjemnie i wesoło spędzić noc zapraszamy na

„ 'Sfta/ 2000 "

27 listopada
(sobota)
godz. 19.00-4.00 
w hotelu Ramoli

Sprzedaż kart wstępu 
do 20.11.04.

© 924 90 30 - Dana 9fo$ć miejsc ograniczona.
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Echo Dnia

Kielce 
25-02-2005
DZ. / Nr 47

Bezdomna Antygona 
zagrana po... niemiecku
Gościnny spektakl Teatru Ludowego z Krakowa 
z udziałem Marty Klubowicz w Teatrze Żeromskiego w Kielcach

„Antygonę w Nowym Jorku” - 
jeden z najważniejszych, 
współczesnych dramatów pol­
skich - pokaże występujący go­
ścinnie na deskach kieleckiej 
sceny Teatr Ludowy z Krakowa. 
Ale uwaga! Sztuka Janusza 
Głowackiego zostanie wystawio­
na po niemiecku. Wystąpi znana 
aktorka Marta Klubowicz.

Premiera „Antygony w Nowym 
Jorku” odbyła się w październiku 
ubiegłego roku w krakowskim Te­
atrze Ludowym, miesiąc później 
sztukę pokazano w Wiedniu. Bo- 
wiem spektakl, w reżyserii Piotra 
Szalsza, to wspólne polsko-au­
striackie przedsięwzięcie, grane 
w dwóch wersjach językowych. W 
Kielcach sztuka Janusza Głowac­
kiego zostanie wystawiona w ję­
zyku niemieckim, bowiem będzie 
ona imprezą towarzyszącą I 
Przeglądowi Małych Form Te­
atralnych, który organizuje VI Li­
ceum Ogólnokształcące imienia 
Juliusza Słowackiego w Kielcach.

Jan Kott - wybitny krytyk literac­
ki - zaliczył „Antygonę w Nowym 
Jorku" do jednej z trzech, obok 
„Emigrantów" Mrożka i „Do pia­
chu” Różewicza, najważniej­
szych współczesnych sztuk pol­
skich. Już sam tytuł dramatu 
Głowackiego sugeruje odwołanie 
do antycznej tragedii, ale tu bo­
haterami są bezdomni emigranci 
mieszkający w nowojorskim par­
ku. Sasza to Żyd z Petersburga, 
były malarz, Pchełka - cwania­
czek z Polski, epileptyk i alkoho­
lik. Jest wreszcie tytułowa Anty­
gona -Anita - Portorykanka, która 
podobnie jak jej słynna poprzed­
niczka, próbuje pochować zwłoki 
przyjaciela.

Pełen sarkazmu i wnikliwej ob­
serwacji dramat Janusza 
Głowackiego rozwiewa mit o zie­
mi obiecanej. Ameryka, owszem 
daje wielkie możliwości, ale nie 
wszyscy załapią się na karuzelę 
sukcesu. Niektórzy, tak jak boha­
terowie „Antygony w Nowym Jor­

ku", na zawsze pozostaną outsi­
derami. Autor o głównych posta­
ciach dramatu tak mówił w jed­
nym z wywiadów: „Znałem wielu 
ludzi, którzy byli prototypami bo­
haterów, część z nich już nie żyje, 
zapiła się na śmierć”.

Sztuka Głowackiego, która 
swoją prapremierę miała w 1992 
r. od razu zyskała uznanie na 
całym świcie. Przetłumaczono ją 
na ponad dwadzieścia języków. 
W przedstawieniu, które zostanie 
zaprezentowane w Kielcach, 
wystąpią między innymi Marta 
Klubowicz i Piotr „Kuba” Kubo­
wicz.

/nieb./I I Na „Antygonę w Nowym Jor­
ku" w reżyserii Piotra Szalszy 
zapraszamy 1 marca o godzi­
nie 18 do Teatru imienia Ste­
fana Żeromskiego w Kielcach. 
Bilety w cenie -26zł( normal­
ny), 16zł(ulgowy) i 12zł(zbio­
rowy).

Kim jest Janusz 
Głowacki?

Urodził s,ę w 1938 roku w Po­
znaniu. Dość szybko zwrócił na ; 
siebie uwagę jako autor błysko­
tliwych opowiadań, w których 
przenikliwie opisał g*awiska  oby­
czajowe przełomu latsześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych. Jest 
autorem lub współautorem sce­
nariuszy wielu filmów - między 
innymi Rejsu” Marko PiwusMr*  
go, jego pierwsza sztuka - „Cu­
dzołóstwo ukarane” została wy­
stawiona w 1972 roku. W 1981 
wyjechał db Londynu na premie­
rę jednej ze swoich sztuk i to za- 
stał go stan wojenny. Zdecydo-

* W okresie swojej najwięk­
szej popularności wyjechała 
pani do Austrii. Zaplanowała 
pani ten krok czy przed czymś 
pani uciekła?

-Wydajemisrę, że jn chyba cr-ły 
czas przed czymś uciekam Wtedy 
-W 1992 roku-ui°kłam do Au^m 

, bo doszłam do wniosku, tewłaśd- 
wie w Polsce nie ro- 
bię nic ciekawego 
l rza zarabianiem 
pieniędzy. Było cię-

Jż, nie działo panował
1 ■ " 
Austni czekał na 
mnie mąż, który, nie 

'."WRE <' mógł W®y przyjechać
■ drPnlskl NiebAi>oN
. powa ucieczka me pa ..... _

lilam za sobą mostów, hie ą Ciągle coś organizuję, popycham 
przecinałam żadnych korze- do przodu.

* Nie każdy to potrafi. Mam 
’ Nie bała się wrażenie, że pokolenie aktor-

*&£ Pani, że po skie. do którego i pani należy,
SIR powrocie do gdzieś przepadło. Nie ma w
MEŁ. kraju będzie polskim kinie miejsca dla

pani musiała czterdziestolatków...
zaczynać „.-To polski mechanizm-machina,

wszystko ód która pożera młodego aktora, kręci
■F początku? nim, wiruje, aż w końcu wypliiwa U 
r Czy - wyjeźdź- nas nie szanuje się ludzi dojrzałych.

ając z Polski - Inie mówię tylko O zawodzie aktora
myślała pani, że Nowe pokolenie buduje nasz świat 

jednak kiedyś trze- na bazie młodego jeszcze kapitali- 
ba będzie tu wrócić? zmu Bogami młodych są sukces 1

- Ze strachem trzeba pieniądze, a ideałem-nie bunt lecz 
sobie dać radę, na- dostosowanie. Wracająp do akto-

1 wat się na emigrację -, osiadł w ; 
Nowym Jorku, gdzie powstały 
jego najlepsze dramaty, między 
innymi „Rolowanie na karaluchy" 
i ..Antygona w Nowym Jorku".

Chcę mieć poczucie, że gram porządne role. Rozmowa z aktorką Martą Klubowicz._ ___
uczyć się z nim żyć, zaprzyjaźnić 
się z nim Ja ciągle wszystko za­
czynam od nowa - najpierw, na sa- j j 
mym początku kariery, później w ' 
Austrii, potem znowu w Polsce. O 
Jr tuż po s, ip teatralnej j n ,Jj j 
mi bardzo gładko, właściwie nie 
pi zastawałam grai prał ly ~r ue 
hięscfiodaiarn z planu filmowego i 
telewizyjnego, o tyle teraz jest w mogą zostać wyplute; 
znacznie trudniej zainteresować “ ’ 
sobąpt^fcniowiiP’vsrrr w Za 
chwilę może zadzwonić telefon, 

' żko, w filmie nić się który zmieni Wszystko wi moim ży- 
’'. Ti T '' ctU Wiele rz zy sp. ida na mni"

kryzys Poza tym w jak grom z jasnego nieba A lesh
nikt nie zadzwoniprzez najbliższe prostą sprawę - pieniądze. Jaw la-
miesiące? Trzeba znaleźć sobie ‘ ' ....................... ■
formule by w/trzyi nar psyr hir. znie 
wtymzawodzieJastaram-lęro­
bieswoje- nto ■ miremczekaćd

ni.

rów - 90 procent ról, jakie oferuje * Dzisiaj łatwiej jest również 
film, to role dla bardzo młodych zyskać popularność, znacz- 
dziewcząL Pozostałe 10 procent to nie trudniej ją odzyskać.
role matek, ciotek, babek-kobietpo '
50-tće. Widzę, że taki stan ciągle tością samą w sobie? Nie o Warz 
trwa, Obserwuję dziewczyny ko- ”” '

;■ nczące szkołę, które natychmiast 
wciągane sąjw tę maszynę i nie 
zdają sobie sprawy, że za chwilę

* Pani akurat startowała w 
momencie^ kiedy zmiany 
ustrojowe i gospodarcze po­
stawiły nasz kraj na głowie. 
Teraz jest inaczej.

robiłam film za filmem. Zarabiałam 
takie pieniądze, że mogłam sobie 
dołożyć do gaży teatralnej i... prże- 
żyć. Nawet nie mogłam marzyć o 
kupnie koła do „malucha”, nie mty 
wiąc już o małym „fiacie”. Wynąj- 
mowałam mieszkanie bez telefonu, 

-Czy popularność może być wam j

chodzi w tym Zawodzie Chćę mieć 
poczucie, że grani porządne role, 
że się rozwijam. "Tb oczywiście nie 

„ wyklucza zagrania w serialu ani po­
trzeby akceptacji widza - akceptacji, 
której nie,należy mylić z mizdrze­
niem się do publiczności. .

* Podobno aktor nie istnieje 
bez popularności.

- Jest wielu wybitnych akto­
rów, których nikt nie zna z tele­
wizji, a którym niektóre gwiazdy

■ mogłyby czyścić buty.
"Ilu?

albo teraz - byłabym na pewno 
świetnie ustawioną finansowo ko­
bietą, Wchodziłam w donosie, sa­
modzielne życie w okresie powoli 
zdychającego komunizmu, w cza­
sie stanu wojennego, który - może 
to zabrzmi óbfazoburczo - miał 
swoje dobre strony... To, co się wte- 
dy działo między ludźmi, w teatrze, 
miało ogromną wartość. Wartości, 
w które wtedy wierzyliśmy, już nie 
istnieją.

Artur SZCZUKIEWICZ



Dzień Rzeszowa

Rzeszów 
21-04-2005
DZ. / Nr 77

„Antygona” po niemiecku
Teatr Ludowy z Krakowa wystąpi 

w Rzeszowie
Dzisiaj o godz. 18 na Dużej 

Scenie Teatru im. Wandy Siemasz- 
kowej wystąpi Teatr Ludowy z Kra­
kowa ze spektaklem „Antygona 
w Nowym Jorku” Janusza Gło­
wackiego. Sztuka grana będzie 
w niemieckiej wersji językowej. 
W roli Antygony zobaczymy znaną 
aktorkę Martę Klubowicz.

Bohaterami dramatu są emi­
granci - Portorykanka Anita, ro­
syjski Żyd Sasza oraz Polak zwa­
ny Pchełką. Całą trójkę łączy 
jedna wspólna cecha - pokona­
ni przez los znaleźli się na sa­
mym dnie. Z emigracją wiązali 
nadzieje na lepsze, łatwiejsze ży­
cie, a Ameryka jawiła się im ja­
ko raj, gdzie spełniają się wszy­
stkie marzenia. Jednakże wkrót­
ce po przekroczeniu bram edenu 
ich życie zamienia się w piekło. 
Tracą ukochane osoby, pracę, 
mieszkanie i co najgorsze, tracą 
również wolę walki. Ich miej­
scem na ziemi staje się ławka 
w Tompkins Sąuare Park na dol­
nym Manhattanie, a głównym, 
celem egzystencji zdobycie bu­
telki alkoholu, który działa jak 

środek znieczulający i pozwala 
przetrwać kolejny dzień.

Sztuka od momentu prapre­
miery na deskach waszyngtoń­
skiego teatru Arena Stage cieszy 
się wielkim powodzeniem wśród 
publiczności i jest świetnie przyj­
mowana przez krytyków. Żosta- 
ła przetłumaczona na ponad dwa­
dzieścia języków, a amerykań­
ski tygodnik „Time” uznał ją 
za jedną z dziesięciu najlepszych 
sztuk roku 1992.

Spektakl przygotowany w kra­
kowskim Teatrze Ludowym gra­
ny był w niemieckiej wersji języ­
kowej m.in. w wiedeńskim Kun- 
stlerhaus, gdzie spotkał się z en­
tuzjastycznym przyjęciem, za­
równo publiczności, jak i recen­
zentów. W doniesieniach praso­
wych podkreślano znakomity 
warsztat językowy artystów i ich 
błyskotliwe kreacje aktorskie.

Reżyserem sztuki jest Piotr 
Szalsza, autorką scenografii i ko­
stiumów Elżbieta Krywsza.

W spektaklu grają: Marta Klu­
bowicz, Piotr Kuba Kubowicz, 
Gabriel Abratowicz, Andreas Ko­
sek. maf

«
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 anusz Głowacki o swojej „Antygonie 
W Nowym Jorku” mówił: „Każda 
epoka ma taką tragedię, na jaką za­

sługuje. Napisałem po prostu komedyjkę 
o rozpaczy”. Antyczna tragedia Sofoklesa, 
przeniesiona w realia zamieszkanego przez 
bezdomnych parku na dolnym Manhatta­
nie, ma wymiar tragifarsy

W Tomkins Sguare Park drzemie 
na ławce Sasza, rosyjski Żyd, zamknięty 
w sobie malarz alkoholik z Petersburga. Po­
jawiają się jego towarzysze niedoli: Portory- 
kanka Anita i Polak Pchełka - epileptyk, 
mitoman i cwaniak, który z każdego nie­
szczęścia potrafi Zrobić wygłup. Byli kiedyś 
normalnymi, inteligentnymi ludźmi, mieli

TEATR LUDOWY Z KRAKOWA ZAPRASZA

Komedyjka o rozpaczy
pragnienia i aspiracje. Teraz park i ta ław­
ka to wszystko, co itn pozostało. Anita chc-e 
wyprawić godny pogrzeb swemu ukochane­
mu, który zamarzł w parku, i pochować go 
w osobnym grobie, nie we wspólnej mogile 
bezimiennych bezdomnych. Sasza i Pcheł­
ka za ostatnie jej oszczędności wykradają 
ciało, by zakopać je pod parkową ławką.

Przedstawienie Teatru Ludowego 
z Krakowa wyreżyserował Piotr Szalsza. 
Występują: Beata Schimscheiner, An­
drzej Franczyk, Jacek Wojciechowski, Je­
rzy Fedorowicz. j.r.K.

Stara Prochoffnia, ul. Boleść 2, tel. 636 36 24, 
pokaz 10.05, godz. 18
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Sen nocy teatralnej
Szaleństwa z Melpomeną
Krakowskiej Nocy Teatrów 
wielu mieszkańców, a także 
imponujące rzesze turystów, 
długo nie zapomną. Bo była to 
szalona noc, z soboty na nie­
dzielę, kiedy do zarannych go­
dzin można było oglądać spek­
takle teatralne i baletowe, słu­
chać koncertów na scenach, 
placach, dziedzińcach, w klu­
bach i piwnicach.

Nieprzebrane tłumy teatro- 
żerców wędrowały po. przybyt­
kach Melpomeny w poszukiwa­
niu artystycznych wzruszeń. 
Niemal w każdym kawiarnia­
nym ogródku dało się zauwa­
żyć ludzi studiujących repertu­
ar Nocy Teatrów zamieszczony 
w wydanej na tę okoliczność 
gazecie.

Nie sposób opisać wszystkie 
wydarzenia, którymi wypełnio­
na była ta upojna noc. Na Ryn­
ku Głównym oglądaliśmy wiel­
kie, barwne i roztańczone wi­
dowisko - pokaz mody od śre­
dniowiecza do współczesności 
w wykonaniu Baletu Dworskie­
go Cracovia Danza. W Starym 
Teatrze nie można było we­
tknąć szpilki podczas „Tartuf- 
fa” i spektaklu „Ja jestem Żyd 
z »Wesela«” granego na Nowej 
Scenie i na urokliwym dzie­
dzińcu kamienicy Szołayskich. 
- Publiczność oblegała każdy 
centymetr miejsca, nawet scho­
dy były zajęte. A odbiór był 
wprost fantastyczny - powie­
dział nam Jerzy Nowak, odtwa­
rzający tytułową rolę w przed­
stawieniu.

Z kolei Teatr im. Juliusza 
Słowackiego olśniewał cukier­
kową iluminacją budynku, 
wzbogaconą tysiącem palących 
się przed teatrem lampionów. 
Gdy jedni podziwiali ilumina-. 
cję, inni oglądali na Dużej Sce­
nie zabawny collage, przygoto­
wany przez Annę Burzyńską, 
a składający się z fragmentów 
spektakli, m.in. „Chorego z uro­
jenia” i „Tango PiazzOla”. Byli­
śmy też świadkami dowcipnych 
dialogów scenicznych prowa­
dzonych przez Andrzeja Gra­
bowskiego i Krzysztofa Orze­
chowskiego - dyrektora teatru. 
Ci, których widownia „Słowa­

ka” nie pomieściła, oglądali ten 
spektakl na telebimie umiesz­
czonym na placu św. Ducha, 
gdzie przy stolikach można by­
ło wypić kawę i fantazyjne drin­
ki: Na Scenie pod Pompą śpie­
wał Jan Kanty Pawluśkiewicz, 
zaś w foyer teatru rozgościł się 
Nocny Krakowski Salon Poezji.

Stojąc w ścisku na placu No­
wym, bowiem wolne miejsce 
przy ogródkowym stoliku było 
nieosiągalnym marzeniem, 
można było pod granatowym 
niebem wysłuchać piosenek, 
m.in. ze „Skrzypka na dachu” 
i „Sztukmistrza z Lublina” 
w wykonaniu aktorów teatru 

Bagatela. Kto dotarł pod Halę 
Targową, mógł posilić ciało 
pysznymi pieczonymi kiełba­
skami, a ducha przedstawie­
niem „Antygony w Nowym Jor­
ku” granym w „naturalnej” sce­
nerii . miejskiego śmietnika 
przez aktorów Teatru Ludowe­
go. Widzów Groteski czekała 
obfitość atrakcji. Dla dzieci zor­
ganizowano nie tylko spekta­
kle, ale i konkursy, lekcje te­
atralne połączone ze zwiedza­
niem imponującej ekspozycji. 
Dorośli zaś szczelnie wypełnili 
widownię na „Kandydzie”, a na­
wet o północy salę pod kopułą, 
gdzie grano gorąco oklaskiwa­
ną „Balladynę”.

Teatry ujawniły też zainte­
resowanym tajemne miejsca. 
Wielu wcisnęło się w zakamar­
ki, zaglądali za kulisy scen, spo­
tykali się ze swymi idolami. 
Wszędzie^ były nadkomplety. 
I wielki entuzjazm. Spektakle 
w Teatrze STU, Łaźni Nowej, 
na Scenie Moliere, KTO, tańce 
i śpiewy na placu Szczepań­
skim, widowisko „Misterium 
Jednej Nocy”... Tak, ta noc byłą 
prawdziwym misterium teatru. 
Wielkie brawa należą się pomy­
słodawcom i organizatorom te­
go święta, które udowodniło, że 
teatr wciąż jest nam potrzebny. 
Chciałoby się powiedzieć: 
do zobaczenia za rok. Z nadzie­
ją, że Noc Teatrów, podobnie 
jak Noc Muzeów', wpisze się 
na stałe w kalendarz imprez 
Królewskiego Miasta Krakowa.

(JOC)
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Teatr Ludowy w Krakowie

ANTYGONA W NOWYM JORKU
JANUSZ GŁOWACKI

reżyseria: Piotr Szalsza 
premiera: 26 października 2004

Raj utracony

Ameryka to nie dla wszystkich raj na ziemi. Miejsce, które dla jednych jest spełnieniem 
marzeń, dla innych oznacza upadek i postępującą marność życia. Dobitnie przedstawia to 
spektakl Piotra Szalszy "Antygona w Nowym Jorku", przedstawiający historię 
bezdomnych emigrantów, którzy w poszukiwaniu lepszego życia, wylądowali na samym 
dnie społecznym.

"Pisałem tak poważnie, jak umiem. Wynika stąd, że w książce jest dużo komizmu. Jestem 
zdania, że o rzeczach tragicznych najlepiej pisać śmiesznie"- powiedział o jednej ze swych 
książek autor sztuki, Janusz Głowacki. Zasada ta sprawdza się także w przypadku "Antygony w 
Nowym Jorku". Na pierwszy plan wysuwa się tu bowiem humor. Codzienne życie bohaterów, ich 
problemy i dążenia, oglądane z perspektywy widza, wydają się komiczne. Rozmowy, toczące się 
w alkoholowym ciągu, nieprzystosowanie i nieumiejętność odnalezienia się w rzeczywistości, 
wzbudzają śmiech. Jednak wraz z postępowaniem akcji, śmiech przeradza się w przerażenie.

Sasza, z pochodzenia Rosjanin, Anita - Portorykanka i Pchełka - Polak to troje bezdomnych, 
którzy żyją według zasady "życie zaczyna się po pięćdziesiątce, a po setce lub dwóch jest jeszcze 
lepiej". Gdy pewnego dnia umiera ich współtowarzysz trosk - John, Anita postanawia, niczym 
mityczna Antygona, wyprawić mu pogrzeb. Dalekie jest to jednak od starożytnego patosu. 
Pomylone zostają ciała, sprawą interesuje się policja, a Anita popełnia samobójstwo. Następuje 
redefinicja pojęć wartości współczesnego świata.

Wydaj e się, że reżyser nie oszczędza swych bohaterów, przedstawia ich silnie stypizowanych i z 
dość dużym dystansem. To jednak pozory. Dopiero po jakimś czasie, stopniowo ujawniają oni 
swe prywatne tragedie, dramaty, które spowodowały zatracenie się i zanik samokontroli. Spektakl 
robi się coraz bardziej lepki, przesiąknięty patologiami. Przeciętność postaci zaczyna balansować 
na granicy normalności, choć nie sposób odmówić im jakiejś wewnętrznej prawdy.

Postacie, rewelacyjnie zagrane przez Beatę Schimscheiner, Andrzeja Franczyka, Jacka 
Wojciechowskiego i Tadeusza Łomnickiego, to osoby pochodzące ze skrajnie różnych środowisk 
i mające za sobą inne doświadczenia. Łączy ich jednak nieumiejętność pogodzenia się z własnym 
losem i głęboko tkwiąca w nich trauma przeszłości. Gdy się kłócą, obrzucają się stekiem 
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stereotypowych wyzwisk, przedstawiających współczesne fobie i uprzedzenia. Ten to "typowy 
Polak", tamten "Żyd". Jednak wobec losu, w jaki zostali wrzuceni są względem siebie równi. 
Niegdyś doceniany i bardzo znany artysta może współżyć z nieco pomyloną, puszczalską lecz 

jednocześnie wykorzystywaną kobietą.

"Antygona w Nowym Jorku" pokazuje, że Ameryka to nie tylko bogate domy, smokingi, gwiazdy 
kina i limuzyny, ale i bieda, ubóstwo, ciągły strach i niepewność jutra. Najwyraźniej zostaje to 
ukazane w pierwszej scenie poprzez skonfrontowanie scenografii z wyświetlanym w tle filmem. 
Na scenie stoją dwie popisane i brudne ławki oraz wielki śmietnik - to nie tylko miejsce 
zamieszkania trójki bohaterów, ale także ich stan duchowy. Nakładają się na nie wyświetlane 
obrazy Ameryki, które znamy z telewizji- wielkie wieżowce, tłumy ludzi. To, co będziemy 
oglądali, znajduje się pod powierzchnią wielkomiejskiego życia.

Spektakl dziś, w dobie fali emigracji i dyskusji nad statutem jej "ofiar", jest chyba bardziej 
aktualny niż kiedykolwiek. Postać policjanta, zajmującego się bezdomnymi w parku, jego częste 
zwracanie się bezpośrednio do widowni, wręcz nakazujące potraktować problem poważnie, a 
także wyrazista puenta, pokazują że to, co widzieliśmy jest nie "obok" nas, ale "wśród" nas. 
Bowiem niewiele potrzeba - życiowe potknięcie czy zła decyzja, byśmy tak jak bohaterowie, 
zostali wykolejeni z życia.

Teatr Ludowy w Krakowie
Janusz Głowacki
"Antygona w Nowym Jorku"
reżyseria i opracowanie muzyczne: Piotr Szalsza
scenografia i kostiumy: Elżbieta Krywsza

Obsada: Anita - Beata Schimscheiner, Sasza - Andrzej Franczyk, Pchełka - Jacek
Wojciechowski, Policjant - Jerzy Fedorowicz/Tadeusz P. Łomnicki
Premiera: 29.10.2004 r.

Magda Urbańska
Dziennik Teatralny Kraków

26 listopada 2007

Opracowanie Stowarzyszenie Teatralne TESPIS

FMK INDEX RECENZJE WYDARZENIA ROZMOWY TEATRY
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CKOPO
nOHBJlEHKE «HapopHoro TeaT- 

pa» b BypATMM He cnyMaiiHO. B bth 
Phh b MpKyTCKe npoxopnT Bce- 
poccMHCKHfi TeaTpartbHbiM 4>ec™- 
Barib coBpeMeHHOM ppaMaTypmn 
MMeHH AneKcanppa BaMnmiOBa, b 
kotopom ywacTByeT n' TeaTp M3 
nonbiun. CoapaHHbiM b 1955 ropy 

i b hobom copnanHCTHHecKOM pań- 
OHe Hosa Xyra CTaporo Meipanc- 
Koro KpaKOBa, stot caMbiil Mono- 

!poM cpepw Bcex rocypapcTBeHHbix 
ero TeaTpoB 6bin npn3BaH Hec™ 
MCKyccTBo b pa6oine Maccbt.

B 2005 ropy, Korpa «TeaTp nto- 
poBbi» OTMenan CBoe 50-ne™e, 
ero pnpeKTopoM CTan $1peK CTpa- 
Ma. Bo ero riHupiiaTHBe HbiHie b 
KpaKOBe u npoujen nepBbtii Ho- 
CTCOpct>eęTMBanb, Ha KOTOpblil 
6binn nprirpaLueHbi TeaTpw M3 Ta- 
khx xe MecT, KaK Hosa Xyra, rpe 
C0HManM3M B 5KH3HM U MCKyCCTBe 
ocTaBMn rnyóoKnw cnep. Cpepii 
rocTeii (jsecTHBann 6bin TaKxe M.p- 
KyTCKMH PpaMaTMMeCKMH TeaTp 

I HM6HI4 OxnonKOBa.

BypsrrcKOMy spnTerno KpaKOBJi- 
He noKaxyT riynnjiie cboh cneK- 
TaKnn. Ohh 6ypyT hptm b chhx- 
POHhom nepeBope BbinycKHMKOB 
nojibCKOil BOCKpecHOM LUKonbi npn 
«Hap>Kee», KOTopoń b otom ropy 
HcnoJiHneTcn 15 neT.

Opmh M3 cneKTaKperi, «He BpyK- 
pmhckmh moct», 6ypeT npepcTaB- 
peH Ha cyp 3pnTeaeM KnxTbi 12 
ceHTsi6pq, b 03HaMeH0BaHMe Top- 
JKeCTB, nOCBRUl§HHblX 180-JieTHtO 

Hco PHB pOSKpeHMH BTOpOTO rpapO- 
. HanaribHMKa stoto HCTopunecKO- 
ro ropopa n To6opbCKoro ryóep- 
naropa A. H: /J,ecnoT-3eHOBHMa.

«He BpyKJiHHCKHil moct» - aB-

Bnepsbie b BypsiTMH racrponii
KpoKOBOcoro gpfflwnwaero tempa!
Bcero rbs ahh b YnaH-y/ia 
6yAer noKasbiBan cboh 

cneKraicnn oahh na Jiyiwnx 
rearpoB no/ibuin - «Tearp 
jik)flOBbi» («HapoAHbiH re- 

arp»). 3ro orano B03M0XHbiM 
Sjiaroflapfi cornauieHUK) o 

corpyflHunecTBe HaUńOHaJib- 
hoH KyjibrypHoit aBTOHOMHH 

nonfiKOB «HaipKesi» n Bypnrc-
Koro rocyaapcTBeHHOro 
aKafleMunecKoro rearpa 

ppaMbi hmghh Xopa HaMca- 
paeea npn no/mepMKe rene- 
pa/ibHoro KOHcynbCTBa Pec- 

ny6/uiKM nojibiua b Hp/cyrcKe.

TopcKMM cneKTaicnb SliieKa BoiiHe- 
xoBCKoro, KOTopbiM onnpaeTcn Ha 
TBopHecTBO SflBapfla CTaxypbi. 3to 
npocTOM no cftopMe KaMepHbiil 
cneKTaKBb, rp.e, KaK ri b cTnxax Cra-

HacTpoeHMH: jiMpnnecKMe c Bece- 
nbiMM, ceHTMMeHTanbHbie c rparn- 
HecKMMM, cosflaBaa aTMOCcftepy mc- 
KpeHHero paaroBopa co apnreneM. 
6ea nm±iHnx cu,eHn4ecKutx yKpaiue-

hmm, oh pacnonaraeT k ce6e 3pn- neT. Fepon nbecbt - Hbto-MopKCKtie 
Tenn w CHMCKMBaeT ero CMMnaTwo. 6e3poMHbie M3 Tomokmhc CKBep-

Ha cpene BypATCKOM ppaMbi 14 napKa: noriflK BnouiKa - paOoMMH 
ceHTflSpa 6ypeT noKasana TparH- 
KOMepHH «AHTnroHa b Hbio-l/lopKe», 
a Ha cnepytoipMM peHb, 15 ceHTaó- 
ps», npoilpeT cneKTaKPb «9u4MK 6ea 
nopBOxa».

«AHTMroHa b Hbto-l/lopKe», no»ca- 
jiyii, opua M3 caMbtx BbipatoipnxcA 
ppaM nonbCKoro TeaTpa nocnepHMX

H3 pepeBHM, pyccKMM espeil Cawa 
- ÓbIBLUMM M3BeCTHblM XyflOXHHK, 
nyapTopwKaHKa AnriTa, KOTopan 
npnexana (stopa Korpa-TO c MaTe- 
pbio Ha pa6oTy.

«AHTwroHa b Hbto-l/1opKe» - pe- 
3y/ibTaT HaóniopeHMii flHynia Fno- 
BapKoro 3a óespoMHbiMM Ha ynn-

pax 3toto rnraHTCKoro ropopa. 
CneKTatcnb nopHHMaeT aKTyanbHbie 
oóipecTBeHHbie npoóneMbi u ype 
JlHeT ÓOJIblLIOe BHMMaHKe KOHTaK- 
TaM Mex<py niopbMn, TonepaHTHO- 
ctm, opwHOHecTBy, ntoÓBM. 3aMe- 
naTenbHbie aKTepbi, yóepnTenbHan 
My3biKa, Mrpa CBeTa u npoeKpMB 
cnaCipoB, KOTopbie norpy>KaioT Hac 
B >KH3Hb HbtO-|/lopKa, - BCe 3T0 
cnneTaeT KaHBy cneKTaKnp. Ero 
pex<nccep neTp LUanbiua BepeH 
TeKCTy aBTopa nbecbi nnyiua Fno- 
BapKoro m ero ycTaHOBKaM. B pe- 
3ynbTaTe noBBnnocb 3aMeMaTenb- 
Hoe npepcTaBJieHiie.

«3ipnK 6es nopBoxa» - sto pac- 
CKa3 o cnoxHOCTw u npocTOTe ne- 
noBeHecKori Hai-ypbi, o tom, hto y 
KasKporo ecTb, KaK BbipaxatOTcn aH- 
rnMHaHe, cboh «CKeneT b iuKa<tiy». 
HanoMiiHatoipriil peTeKTHBHyio hc- 
Topwto, cneKTawib cmotpmtca ner- 
ko, po nocnepHero MOMeHTa mht- 
pnryn apMTejiB. <l>MHan He paso- 
napyeT hmkoto!

noBbCKMki TeaTp M3BecTeH HaM 
CBoeil aKTepcKoii ujkojioh, yMeHM- 
eM nepepaBaTb caMbie TOHKMe uyB- 
CTBa, opnrnHaiibHOCTbto cpeHorpa- 
4>mm m HecTaHpapTHbiMM pejKMceep- 
ckmmm peiueHMHMH. LLeHHTejiM Te­
aTpa nopapytoTCB BCTpeie c 
noJibCKOM no33Meii, KOTopaa, 
npepcTaBneHHan b caMoń npocTori 
cpeHnnecKOM <|iopMe, nopa>KaeT 
CBoeil myóuHoii. 3pnTenn, hto 
npnpyT na cneKTaicnM KpaKOBCKo- 
ro «HapopHoro TeaTpa», 6ypyr boc- 
xmpeHbi Mrpofi ero aKTepoB u Ma- 
CTepcTBOM pexnccepa.

floproTOBun 
Mnxaun ECMAHCKUM.

SarpaHnacnopr spmniiiiM
FlpoSneMbi c <t>ryn Hun "Bocxofl", o6ecneHMBaK)ipnx Bbipany 3ar- 

paHnacnopTOB hoboto noKoneHus, 33M6tho cHuannw MHTepec rpax- 
paH pecnySnnKw k nojiyneHiuo poKyueHTa c 6noMeTpnHecKHMH paH- 
HbiMM. Ha ceroflHHLUHMM peHb Bce npoóneMbi peiueHbi, a yc&MC Poc- 
cmw no PecnyfinwKe BypflTmi paóoraeT b npex<HeM pexcwMe.

flOA nojiyneHHfl poKyMeHTa hoboto noKoneHMB jKirrenb pecnyónpKM 
MoxeT oópaTMTbCfl b noppaapeneHHe MMrpapMOHHori cnyx6bt Xene3- 
HopopoJKHoro, CeneHrnHCKoro, TapóaraTaiicKoro, KaóaHCKoro paiio- 
hob min b OTpen ycfMC r.ynaH-ypa Ha np. noóepbi, rpe HMeeTca cne- 
puianbHoe oóopyposaHMe pjin HsroTOBneHMH nacnopTOB hoboto o6- 
paspa. XnTeJin ppyrnx pailoHOB pecnyóaMKM no jKenaHmo MoryT ap- 
pecoBaTbca b ritoóoe H3 stmx noppaapeneHMM pna o4>opMneHnsi Tex- 
HHuecKn hoboto 3arpaHnacnopTa.

flnn opraHM3auMM npepocTaBJiaeTCH B03M0XH0CTb ocfiopMneHMH u 
nonyneHMB nacnopTa c ónoMeTpnnecKMMM paHHbiMM no onpepeneH- 
HbiM phhm: pjia npweMa poKyMeHTOB cnepriaJibHO pna hhx BbipeneHbi 
psa phh b Hepento - cpepa u cy66oTa, npepcTaBMTenb opraHM3auMM 
co cnncKOM x<enaioLUMx nonyiHTb 6noMeTpnHecKnCi nacnopT npnxo- 
PMT b nto6oe H3 nepeHMCJieHHbix Bbiuie noppaspeneHnil <t>MC, rpe 
eMy BbipatoTcri aHKeTbi, pastscHneTcsi nopnpoK nx o<t>opMneHM9. noc­
ne sanoriHeHMSi aHKeT u npoBepeHris Heo6xopnMbix nposepoK rpax- 
pane MoryT nonyni/iTb 3arpaHnacnopT b ypoÓHoe pna ceóa BpeMn: c 
noHepertbHMKa no cy66oTy. CpoK o<£opM.neHnq 3arpaHnacnopTa c 6mo- 
MeTpHiecKMMH paHHbiMM - opMH Mecnp, rocnotunwHa 3a ocfjopMneHMe 
6noMeTpnMecKoro nacnopTa cocTasnaeT 1000 pyóneil, pjib peT^ii po 
14 neT,- norioBHHa 3Toiź ctommoctm.

HHcf>opMapnB o roTOBbix k Bbipane nacnopTax exepneBHO HanpaBJin- 
eTcsi Ha cauT y<t>MC Poccmh no PecnyOnnKe EypsmiH. TaKMM o6pa- 
3OM, rpa>KpaHMH, 3Haa cboh perMCTpapnoHHbtM HOMep, KOTopbifi npw- 
CBaMBaeTCB npn nopaue saaBneHnn Ha o'4>opMneHne aarpaHnacnopTa, 
MO>KeT caMOCTOATeJibHO npoBepMTb roTOBHOCTb nacnopTa, He oópaipa- 
BCb b noppaapejieHHH ycpMC.

CnpaBKM no BonpocaM o<t>opMneHM5i w Bbipann aarpannacnopTOB 
hoboto noKOJiewisi no TenecfioHy: 21-81-12.

Orpen no BonpocaM TpypoBOM Mnrpapwn 
ycfMC Poccmm no EypflTMM.

U@nrMH«M uiKoira nomumi

HOCHTb HMfl Pinmeiia HO«B1
B 1859 ropy b 3axonycTHOM 6y- 

pflTCKOM ypyce LJonra 3axercn onar 
npocBeipeHMH. OcHOBan ero 6yp- 
AMHCKMM CBflipeHHOCPyiKklTenb, 
npocBeipeHHbiń Sypm Pmhh6h Hom- 
Toes, nepBbiu asrop SypsTCKoii a3- 
6yKM, BJiapeBiiJMM pyccKWM, ™6ei- 
CKHM, M3HbHXypCKMM, CTapOMOH- 
rOJlbCKUM 513blKaMM.

BY^yHH LUkipeTyeM UonrnHCKO- 
ro papana, b cboom poMe oh ot- 
Kpbiri óypBTCKoe npnxopcKoe yHM- 
nmpe, npepBapHTertbHO npoMpn 
McnbiTaHHe Ha 3Banne yHnrensi b 
BepxHeypMHCKOM yespHOM y4nnn- 
me. 3K3aMeHOBan HoMToesa aBTop 
neCHM O CJiaBHOM M CBHLUeHHOM 
BaiiKane fl.H. flaBbipoB.

3a ycepprie PnHH6H-naMa Harpa>K- 
paeTCA 22 peKaópn 1860 ropa ce- 
peópaHOM Mepanbto Ha CTaHHonaBC- 
kom neHTe pnq holu6hhh Ha uiee. A 
nepe3 psa Mecrtpa piKoribHOMy ynizi- 
Tento o6b9BnrteTcn SnaropapHOCTb ot 
UMnepaTopcKoro BonbHoro bkoho- 
MHHecKoro oóipecTBa n BpyHaeTca 
noxBanbHbiM nncT "3a ycnex, npnne- 
>KaHMe n xopouiee nosepeHne”.

LUKona PMHMeHa HoMToeBa - 
. nepBoe yneÓHoe 3aBefleHne b 

MyxopuiM6npcKOM pańoHe u bto- 
poe B MĆTOpHM XOpM-6ypBT - M3- 
3a MaTepwa7ibHbix sarpy^Hennii 
npocymecTBOBana Bcero 11 ner. 
rinanaM o tom, mtoSbi nepesecTii 
ee b ce/ipHuie Myxopiun6npb, He 
cy>KfleHO 6bi.no cóbiTbcn. Tojibko 
b 1910-m BHOBb okojio ziapana 
OTKpbuiocb L(onra-BoxaTaHCKoe 
yMMJiMine. FlepBbiM yHmeneM ero 
cran Bbixopep M3 KaaaMbero co- 
cjiobhb 9nra>KHHCKOro CTaHMHHO- 

, ro oóipecTBa 1-ro BoeHHoro ot- 
, pena 3a6aMKanbCKori o6nac™ fl.

LlbipeH>KanoB, a 3aKOHoyHMTeneM 
, - MecTHbiM óyp^T, rbinyH flaiun- 
। Mojioh flopjKuteB.

n noriHOCTbio cornacen c noxe- 
naHweM BbinycKHMKa uiKoribi 1938 
ropa, OTBaxHoro cojiflara Benn- 
koh OreMecTBeHHOM BofiHbi, yne- 

k noro, HbiHe noKOMHoro y-X. LU. 
flOHPyKOBa, HTO UOBrHHCKOM ujko- 

- ne nap, o npncBOHTb hma npocBe- 
ipeHHoro óyzmncTa, ee ocHOBaie- 

। nsn, nepBoro yHHTena, BWpHoro 06- 
mecTBeHHoro flesrreriH, yHeHoro’c 
MMpOBbIM HMeneM PnHHena Hom-

Toesa n yBeKOBenHTb MMena 3Ha- 
M6HHTblX ee BbinyCKHMKOB.

HepaBHO b Uonre npouj.no nep- 
Boe 3acepaHne oprKOMMTeTa no 
npoBepeHMto TopxecTBa b HecTb 
150-aeTna ujKonbi nop pyKOBop- 
ctbom ero npepcepaTeriH, 3aMe- 
CTHTenn maBbi apMHHMCTpapnM 
MyHMpnnanbHoro o6pa3OBaHMH 
"Myxopiun6iipcKnii paiioH" H.C. 
MnpoHOBa. Peweno OTMeTMTb 
loćmieri b KOHpe Hoaópa btoto 
ropa.

OpncoMHTeT u neparorMMecKMii 
KOJUieKTHB LUKOJlbl OÓpatpaiOTCH K 
3eMJiHKaM, BbinycKHMKaM cTapeil- 
ujero yneÓHoro 3aBepeHHH pal­
ona 3a noMotpbio u HapeioTca Ha 
BceMepnyto noppępsKKy.

ripMBOPMM 6aHKOBCKMe peK- 
BM3MTbi uiKonbi: MOO 'TloneHM- 
TenbCKWM coBeT MOY "UlonrwH- 
CKasi o6ipeo6pa3OBaTenbHa?t 
ujKona", Myxop-lilw6npcKMM 
OCE Na 2438, Kop./ cweT 
40703810509130100414.

B. UblEWKflOPJKMEB, 
UHOCTpaHHblii HJieH 

HapnoHaribHou 
akapeMMM MoHronHU.

ESSSBttKHB MKHMKMH

YMpeAUTenw: 

npeswfleHT, 
HapoflHbiki 

Xypan, 
ripaBUTG/lbCTBO 
PecnyóJiwKw 

EjypHTMH

reH«upeKTop - 
rn. pejpaKTop -

A.U. AHTAPXAEB
3a peziaKTopa -

H.fl. HAMCAPAEB.
PepakpHOHHafl konnerwsi:

K.M. EropoB, B.r.EanbwnpoB, n.JI. Hockob, M.B. Ka- 
nauiHMKOB, M.B. CMonstK(npaBnrenbciBoPB), A.C. Ko- 
penes, L(.B. BaryeB, B.P. BynąaeB, U.3.flop>t<neB(Ha- 
poflHbiii Xypan PB), T.B. CawSsuioBa (nepawii aat/reH- 
flnpeKTopa - rn. peflaKiopa), T.X, flaineeBa (aaw. rn. 
peflatcropa), H.fl. Hawcapaea (aaM.peflaKropa), Jl.H. 
Hapnaesa (oiBerceKperapb), JLB. OnnpoBa, AA. Óafle- 
eea, HA roHHWKOBa, B.r. rowfeeBa, B.B. EańflaHOB, t.K. 
riepesanoBa, B.fl. flaMflMHOsa.

TEJlEOOHbl:
21-54-54 -npweMHast
21-68-08 - nepBbiii aaMreHflkipeKTopa
21-33-61 • peflaKTop
21-63-86 - aaMpeflaKTopa
21-81-23 oTOrcatperapb, ceKperapwar
21-66-76 - KOMHblOTCpHblM peHTp
21-54-93 ■ oiflen KynbTypw u HcropwM
21-54-93 - oiflen MonofleiKH
21-23-67 - 6yxraJiTepmt
21-54-93 - orpen copuanbHbix npoóneM
21-63-86 ■ orflen 3K0H0MMKM

m nonniMKH
21-55-97 - M3flarenbCKMM orflen
21-54-93 - peflaKtjHfl mypHana "0/ioh”
21-50-52 -noflOHCKa

u pacnpocrpaHeHne

Aflpec: 
670000, r. ynaH-Yfla, 

yn. KanaHflapMiUBMnM, 23. 
ryn “H3flaTenbCKnii aom 

“Byp5iaflyH3H”. 
yspeflUTenb - PlpaBUTenbCTBO 

PecnyónHKM Bypsmw

noflnhcHOH HHflekc 
ejweflH. -50908, hsith. - 50905 

Pasera 3aperncrpnpoBaHa cpry 
«BocTOHHO-Ćn6npcKoe 

Me>KpernoHanbHoe
TeppmopnanbHoe ynpaBnenne». 

PerHtrpaUHOHHbiH N9 B0028 
e-mail:unen@>mail.ru

raaeraHaSpaHa 
u csepcTana b KOMObtorepHOM 
uempe HsflarenbCKoro/ioMa 

“Bypfia#yn3H”.
OTneHaraHocroTOBbix 
fluan03nrnBOBB0A0 

«Pecny6nm<aHCKafl 
™norpat|>M«» 

TMpaiKOM 6100 3K3. 
670000, r. yjiaH-ypa, 

yn. Bopcoeaa, 13.
rioflnMcaHa b nenarb 
25.08.2009 b 16.00. 

06iumm Tupax M3flaHnii Wfl 
«6yp«aflyH3H» - 

30080 3K3.
UeHacBoóoflHas.

PeaaKUMA npMHMMaeT neuaT- 
Hbie pyKonncM. PyKonncn n cporo 
He peneH3npyt0Tcn n He BOaspa- 
inatOTcn. Abtop HeceT otbot- 
CTBeHHOCTb aa npeflCTaBneHHbte 
Marepuanbi. 3a coflepxaHne 
oóbflBneHMfi peflaKpMH otbgt- 
CTBeHHOCTM He HeceT. Bce 
cnpaBKM y peKJiaMOflarenn.

* Marepuanbi Ha nnaiHoii ochobs.

OTflEJl PEKJlAMbl -
Ka6.1, 13 (1 3iax),
Ten.: 21-62-62,

Ten./ct)aKc: 21-54-54

npouj.no
mail.ru
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Dalekie podróże 
krakowskich spektakli 
teatr. Jeden z zespołów aktorskich Właśnie wrócił do Krakowa, 
dwa inne wybierają się za granicę.
Teatr im. Juliusza Słowackiego 
powrócił właśnie z Sankt Pe­
tersburga gdzie wystawił dwa 
spektakle: „Akompaniator” 
i „Malavita”; pierwszy w reży­
serii Józefa Opalskiego, drugi 
- Pawła Szumca Oba oparte na 
tekstach Anna Burzyńskiej.

- Występowaliśmy w niedu­
żym teatrze Prijlit Komedianta, 
położoriym w centrum miasta, 
który nas zaprosił i zgotował 
nam znakomity, także pod wzglę­
dem turystycznym, pobyt. Co 
ważniejsze, fantastycznie przy­
jęła nas tamtejsza publiczność, 
która, jak nam mówił dyrektor 
tego teatru Wiktor Minkow, po­
trafi być i niezwykle chłodna 
- powiedział nam dyrektor TJS 
Krzysztof Orzechowski.

Z satysfakcją opuszczała też 
to piękne miasto Anna Burzyń­
ska Jej „Akompaniator”, mówią­
cy o problemach gwiazdy opery, 
tak się spodobał, że powstaje te­
raz tłumaczenie pełnej wersji tej 
dwuosobowej sztuki, którą ów 
teatr zamierza wystawić w przy­
szłym sezonie. Byłaby to pierwsza 
inscenizacja zagranicą - po pra­
premierze krakowskiej, niespełna 
rok temu, po wystawieniu tekstu 
w teatrze Nowym w Słupsku i za­
powiadanej na jesień premierze 
w warszawskiej Syrenie.

Prijut Komedianta złoży 
w Krakowie rewizytę w kwiet­
niu 2010.

Do wyjazdów przygotowują 
się natomiast dwa inne krakow­
skie teatry. KTO już wkrótce 
wyruszy ze swym eksportowym, 
bo obywającym się bez słów, 
przedstawieniem „Sprzedam

„Quixotage” podczas prezentacji w Bogocie fot. witold siemaszkiewicz <quixotage)

*
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dom, w którym już nie mogę 
mieszkać” na Białoruś i Ukrainę, 
a pod koniec października po- 
każe ten spektakl na festiwalu 
w stolicy Albanii - Tiranie.

Z kolei 9 października twórca 
KTO Jerzy Zoń weźmie udział, 
wraz ze swym teatrem, w lipskich 
obchodach 20-lecia zburzenia 
muru berlińskiego, na które przy­
gotowuje cztery instalacje teat­
ralne pod łącznym tytułem 
„Uchodźcy”, odwołujące się do 
wielkich migracji lat 1945,1953, 
1968 i 1981. 9 dni później KTO 
powędruje do Brukseli, gdzie po- 
każe wielki spektakl plenerowy 
Jerzego Zonia „Quixotage”.

8 września wylatuje do Ir­
kucka nowohucki teatr Ludo­

wy. Został zaproszony do 
udział w Festiwalu Dramatur­
gii Współczesnej im. Aleksan­
dra Wampiłowa, by pokazać 
w jego ramach sztukę Janusza 
Głowackiego, w reżyserii Piot­
ra Szalszy - „Antygona w No­
wym Jorku”.

Poza festiwalem zaprezen­
tują krakowianie „Skrzyneczkę 
bez pudła”, autorski spektakl 
Andrzeja Sadowskiego oraz 
„Nie brookliński most”, śpie­
wany monodram Jacka Woj­
ciechowskiego, oparty na prozie 
i poezji Edwarda Stachury.

Stamtąd nowohucki zespół 
przemieści się do miejscowości 
Kiachta, na granicy z Mongo­
lią, gdzie weźmie udział w or­

ganizowanych przez tamtejsze 
Stowarzyszenie Polonijne Na­
dzieja obchodach 180-lecia 
urodzin naczelnika miasta Ale- 
ksandra Despot-Zenowicza 
- tam ponownie wystąpi Jacek 
Wojciechowski - po czym ze­
spół uda się do Ułan-Ude, 
gdzie pokaże dwa pozostałe 
spektakle.

W tak daleką podróż, bę­
dącą rewizytą po niedawnym 
pobycie w Krakowie Irkuckiego 
Akademickiego Teatru Drama­
tycznego im. N.P. Ochłapkowa, 
teatr zabiera ze sobą jedynie 
kostiumy; dekoracje, wykonane 
w oparciu o przesłane projekty, 
powstaną na miejscu.

WACŁAW KRUPIŃSKI
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Atak na Wschód
Joanna Weryńska

Krakowskie teatry coraz częściej 
wyjeżdżają na Wschód. Nie­
dawno w Petersburgu Teatr im. 
J. Słowackiego pokazywał dwa 
spektakle autorstwa Anny 
Burzyńskiej „Malavitę” i, Akom- 
paniatora”, a teraz Teatr Ludowy 
wrócił właśnie z wyprawy na Sy­
berię. Zespół wziąłudziałwMię- 
dzynarodowym Festiwalu Dra­
matycznym im. Nikołaja Och- 
łopkowa w Irkucku.

W tamtejszym Akademickim 
Teatrze Dramatycznym krako­
wianie pokazali spektakl .Anty­
gona w Nowym Jorku" Janusza 
Głowackiego. Pojechali też 
do Ułan-Ude, stohcy Buriacji.

- Jesteśmy pierwszym pol­
skim teatrem, który dotarł tak 
daleko na Wschód - mówi dy­
rektor Ludowego Jacek Strama. 

- Przed wypełnioną po brzegi 
ośmiusetosobową widownią za­
graliśmy nie tylko „Antygonę 
w Nowym Jorku", ale i „Skrzy­
neczkę bez pudła" Wiesława 
Dymnego. Obydwa spektakle 
publiczność nagrodziła owa­
cjami na stojąco.

Nawiązane w Rosji kontakty 
niebawem zaowocują wspól­
nymi projektami. - JeśH uda mi 
się wprzyszłym roku zorganizo­
wać w Krakowie kolejną edycję 
Festiwalu Teatralnego Post 
Soc, na pewno zaproszę 
do udziału w nim zespół irku­
ckiego Teatru Dramatycznego.

W kwietniu z kolei na zapro­
szenie Teatru im. J. Słowackiego 
przyjedzie do Krakowa Teatr 
Prijut Komedianta z Petersburga, 
który przywiezie spektakl „Kto 
się boi Virgimi Woolf” i jedną ze 
sztuk Ostrowskiego.
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Artystyczny weekend 
nie tylko z Głowackim

Beata Stelmach-Kutrzuba

M
ościckie Centrum kultury kon­
tynuuje cykl imprez pod 
wspólną nazwą „Osobowości". 
Pierwsze przedsięwzięcie tego typu od­
było się ponad rok temu, ostatnie - 

w miniony weekend, wzbogacając pro­
gram trwającego w Tarnowie festiwalu 
sztuki ArtFest 2009. „Osobowością" był 
Janusz Głowacki.

Choć wspomniany cykl dobrze znany jest już 
tarnowianom, pokrótce przypomnę jego głów­

Janusz Głowacki i Andrzej Dudziński w MościckimCentriJmKultury

I
ne założenie. Otóż jego ideą jest przybliżenie 
mieszkańcom miasta jakiejś wybitnej osobowo­
ści ze świata sztuki. Artysta zapraszany jest do 
Tarnowa, a wraz z nim jego przyjaciele i goście. 
Przez dwa dni za sprawą organizatorów - Mo­
ścickiego Centrum Kultury i BWA Galerii Miej­
skiej w Tarnowie - możemy obcować z jego 
twórczością, poznawać jego artystyczne fascy­
nacje i gusty, spotykać się z nim i jego przyja­
ciółmi. „Osobowościami" w Tarnowie byli już: 
Jerzy Skolimowski, Wojciech Pszoniak, Joanna 
Szczepkowska, a w ostatni weekend Janusz 
Głowacki, znany na świecie pisarz, dramaturg, 
scenarzysta i ...playboy.

Debiutował zbiorem opowiadań „Wirówka 
nonsensu". Inne jego książki to m.in. „Nowy 
taniec la-ba-da", „My sweet kaskolnikow", 
„Moc truchleje", „Ostatni cięć" czy zbiór auto­
biograficznych wspomnień „Z głowy". Jest też 
autorem scenariuszy do takich filmów jak „Po­
lowanie na muchy", „Trzeba zabić tę miłość" 
oraz „Rejs". Międzynarodową sławę przynio­
sły mu jednak przede wszystkim dramaty: „Po­
lowanie na karaluchy", „Antygona w Nowym 
Jorku", „Czwarta siostra". Od 1981 roku pisarz 
mieszka głównie w Nowym Jorku. Dodajmy, że 
jest laureatem wielu prestiżowych nagród lite­
rackich, zdobywanych na całym świecie, a je­

go książki tłumaczone są na kilkanaście języ­
ków.

Spotkanie z jego dokonaniami artystycznymi 
można było rozpocząć w Tarnowie już 
w czwartkowy wieczór - w kinie Millennium 
przypomniano bowiem filmy „Rejs" i „Trzeba 
zabić tę miłość", których Głowacki jako scena­
rzysta był współtwórcą.

Natomiast w piątek MCK zaprosiło miłośni­
ków jego dramatopisarstwa na spektakl „Anty­
gony w Nowym Jorku" w inscenizacji Teatru’ 
Ludowego z Krakowa. Bohaterami sztuki jest 
trójka bezdomnych koczujących w nowojor­
skim Tompkins Sąuare Park: rosyjski Żyd Sasza 

- niegdyś znany malarz, 
Polak Pchełka - prosty 
robotnik wiejskiego po­
chodzenia i mały cwa­
niaczek oraz Portory- 
kanka Anita, która przy­
jechała z matką do No­
wego Jorku w nadziei na 
poprawę losu i statusu 
majątkowego. Choć po­
chodzą z różnych kra­
jów i środowisk, łączą 
ich byłe marzenia 
o szybkim dorobieniu 
się w Stanach Zjedno­
czonych i obecna, 
wspólna im nieumiejęt­
ność odnalezienia się 
w emigranckiej rzeczy­

wistości, wszyscy też wierzą w możliwość od­
miany losu. Widzowie są świadkami tragicznej 
i komicznej zarazem historii o pogrzebie zma­
rłego ukochanego Anity, która niczym antycz­
na Antygona z pomocą dwójki pozostałych 
bohaterów wykrada ciało Johna z cmentarza dla 
bezdomnych, by osobiście sprawić mu godny 
pochówek. Jednak z powodu pomyłki Saszy 
i Pchełki w parku pojawia się niewłaściwy nie­
boszczyk. Jest strasznie i śmiesznie, bo sztuka 
napisana jest z tragifarsowym zacięciem, pro­
wokuje „śmiech przez łzy". Spektakl w reżyse­
rii Piotra Szalszy jest wierny autorskiemu tek­
stowi, postaci ukazane są z dużym dystansem, 
ale mocno stypizowane, a całość rozgrywa się 
w skromnych dekoracjach, w których każdy 
szczegół jest istotny i gra. Pojawiający się co 
jakiś czas w scenicznym parku policjant Mur- 
phy pełni rolę podobną do antycznego chóru - 
komentuje zdarzenia, ujawniając przy okazji 
swój stosunek do zjawiska bezdomności: „To 
tacy ludzie jak my, tyle że nie mają domów". 
Obok reżyserii, mocną stroną przedstawienia 
jest znakomite aktorstwo Beaty Schimscheiner, 
Andrzeja Franczyka, Jacka Wojciechowskiego 
i Jerzego Fedorowicza.

Sam autor podczas spotkania z publicznością 
z właściwym sobie poczuciem humoru opowia­

dał o okolicznościach powstania sztuki i licz­
nych jej inscenizacjach na całym świecie. 
-Sztuki wchłaniają rzeczywistość kraju, w któ­
rym są wystawiane. Przy „Antygonie w Nowym 
Jorku" największe różnice były w pokazywaniu 
policjanta - mówił. - W Rosji grano go jako 
KCB-istę, w Pradze czeskiej jako komiczną 
postać szwejkowską, w Nowym Jorku zagrał go 
raper ukrywający pod groźną miną rozbawie­
nie nieszczęściem bliźnich, a w Hiszpanii roz­
tańczony showman. Kiedy dowiedziałem się 
o premierze w Teheranie, powiedziałem tłuma­
czowi, że pewnie to zrobią jako sztukę anty- 
amerykańską. Ale pokręcił głową, że to nie ta­
kie proste - wspominał.

Spektaklowi towarzyszyła wystawa długolet­
niego przyjaciela i współpracownika pisarza - 
Andrzeja Dudzińskiego, znanego malarza, gra­
fika, rysownika i fotografika. W holu MCK po­
kazał swoje ilustracje do nowojorskiego wyda­
nia „Antygony w Nowym Jorku" i barwne foto­

i
i i

grafie Manhattanu. A przy okazji pobytu w Tar­
nowie wraz z żoną Magdą Dygat promowali 
swoją książkę „Mały alfabet Magdy i Andrzeja 
Dudzińskich". Jest to sympatyczna opowieść au­
torów o ich życiu, miłości, domu poprzez pry­
zmat wspomnień o znajomych ludziach, wśród 
których nie brak sław ze świata artystycznego, 
a także o ważnych dla nich zdarzeniach, zja­
wiskach, zwierzętach i przedmiotach. Wszyst­
ko w oryginalnym układzie alfabetycznym, 
okraszone ciepłym humorem i licznymi aneg­
dotami. Pod literką „G" jest oczywiście m.in. 
hasło „Głowacki Janusz", a pod „B" - Braunek 
Małgorzata.

Aktorka, będąca kolejnym gościem bohatera 
„Osobowości", na spotkaniu w Kawiarni Ta­
trzańskiej czytała fragmenty książki. Prowadzą­
ca spotkanie dziennikarka Programu III Polskie­
go Radia Barbara Marcinik obiecała tarnowia­
nom rozsławianie miasta i tarnowskich imprez 
na ogólnopolskiej antenie w swoich niedziel­
nych, popołudniowych audycjach. Ciepłych 
słów Tarnowowi nie skąpili też Dudzińscy za­
uroczeni atmosferą Rynku, przyległych uliczek 

i zafascynowani wręcz zbiorami Muzeum Die­
cezjalnego.

Natomiast sobota, ostatni z dni poświęconych 
Januszowi Głowackiemu, była dniem niespo­
dzianek dla pisarza, możliwością pogłębienia 
o nim wiedzy i osobistego z nim kontaktu. Film 
dokumentalny Rafała Mierzejewskiego „Depre­
sja mon amour", wyświetlony w MCK, prezen­
tował osobę pisarza w różnych miejscach i sy­
tuacjach, kamera towarzyszyła mu bowiem 
w Warszawie, Nowym Jorku, Moskwie i Kijo­
wie, podczas spotkań towarzyskich i zawodo­
wych. Pisarz wspomina na ekranie swoje dzie­
ciństwo, rodzinę, opowiada o swoich począt­
kach literackich, emigracji i pierwszych sukce­
sach, wyraża też opinie o różnych zjawiskach 
współczesnego świata i własnym postrzeganiu 
ich. Filmowego obrazu dopełniły materiały ar­
chiwalne-fragmenty kronik, przedstawień z ca­
łego świata oraz urywki filmów zrealizowanych 
według jego scenariuszy. To było preludium do 
późniejszego spotkania tarnowian z Głowac­
kim, bo w chwilę po projekcji pojawił się oso­
biście w Mościckim Centrum Kultury w towa­
rzystwie przyjaciół. Niestety spotkanie było krót­
kie i miłośników pisarza na pewno nie zado­
woliło, ale czas naglił, bo inna gwiazda -Nigel 
Kennedy, którego koncert był prezentem orga­
nizatorów dla tarnowskiego gościa, miał poja­
wić się na scenie. Był to zresztą prezent dla nas 
wszystkich, gdyż angielski skrzypek, zamiesz­
kały od kilku lat w Krakowie, swoim występem 
z towarzyszeniem zespołu KROKE udowodnił, 

iż sława, którą się cie­
szy, jest w pełni zasłu­
żona. Dostarczył słu­
chaczom tylu przeżyć 
i wzruszeń, że nie 
chcieli puścić go ze 
sceny, wymuszając na 
artyście dwukrotne 
bisy.

Ostatnim punktem 
programu imprezy 
z cyklu „Osobowo­
ści" była kolacja z jej 
głównym bohaterem 
Januszem Głowackim 
i jego gośćmi w Re­
stauracji Tatrzańskiej. 
Ten miły finał dwóch 
dni pełnych wrażeń 

uświetnił krótki recital ukraińskiej artystki Ole- 
ny Leonenko, charyzmatycznej pieśniarki o nie­
zwykłych walorach głosowych, prywatnie 
zresztą związanej z pisarzem, oraz smakowita 
jak zwykle kuchnia restauracji Jana Kudelskie­
go-

Tak więc w ostatni weekend tarnowianie już 
po raz czwarty mogli się przekonać, że „Oso­
bowości" to bardzo trafiony pomysł organiza­
cyjny, wart rozwijania i kontynuacji. Zaprasza­
ni do miasta artyści ściągają tu następnych, co 
łączy się z wielostronnymi korzyściami. Nie 
tylko mieszkańcy mają okazję do obcowania 
z nimi i ich twórczością, co już samo trudne 
jest do przecenienia, ale i na odwrót - goście 
poznają Tarnów, wywożąc stąd później w Pol­
skę, a nawet w świat, wspomnienie urokliwe­
go galicyjskiego miasta, którego walorów czę­
sto nie dostrzegamy, stykając się z nimi na co 
dzień, jednak przyjezdni potrafią je docenić. 
„Osobowości" to takie okno na świat i forma 
promocji Tarnowa zarazem. Brawa dla pomy­
słodawców i organizatorów.


